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I N S E R A T Y :P R Z E D P Ł A T A :
1 sgr. 3 fen. od wiersza na £ szerokości 

przyjmują się tylko w cxpedycyićwierćrocznie dla miasta Poznania 1 Tal. 20 Sgr. 
na całe Prussy 2 Tal.

[Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornśj W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Kedakfcor odpowiedzialny; U. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzna wiadomość.
F r a n k fu r t  nad  M e n e m , 7 Grndnia. —  W e d łu g F r a n k fu r te r  J o u r ­

n a l skazał zaocznie sąd przysięgłych w Zweibriicken Ernesta Maurycego 
Arndta, za napisaną przezeń książkę pod tytułem .Meine Wanderungeo uud 
Wanderungen mit dem Freiherrn von Stein , na 2 miesiące więzienia, 50  złr. 
kary pieniężnej i na koszta procesu.

B e r l in ,  8 . Grudnia. — J. kr. w . książę rejent raczył w imieniu Najj. Pana 
nadać: dowódzcy 36. pułku piechoty pułkownikowi v. S y b u r g ,  order orła 
czerwonego 3. kl. na pętlicy, byłemu burmistrzowi O f fe r r a a n o w i w Eicher- 
scheidt w powiecie Montjoje i poborcy podatkowemu K r u e g e r o w i w Merze- 
burgu order orła czerwonego 4. kl., tudzież posługaczowi K o ch  w Hali po­
wszechną oznakę honorową.

B e r l in ,  7. Grudnia. — K o lo ń s k a  g a z e ta  pisze: artykuł organu mi- 
nisteryalnego P r e u s s i s c b e  Z e i t u n g ,  który w  num. z 4. Grudnia zamie­
szczonym został o sprawie Księstw Naddunajskich, bardzo dobre uczynił wra­
żenie. Z  niego dowiaduje się większa liczba publiczności, źe polityka zew nę­
trzna pruska przechodzi także na lepsze pole. Rząd pruski nie będzie się przy- 
milać do francusko-rosyjskich kruczków i wojennych przygotowań — ni na 
w schodzie, ni we W łoszech! Jakkolwiek ostrożnie napisanym jest ów  arty­
kuł w P r e u s s i s c h e  Z e i t u n g ,  ale przezeń dostatecznie przeznaczenie to 
przeziera. Temat obrabiany przez prasę francuską ostatniemi czasy, czyli są  
pow ody do w ojny ze strony francuskićj, przeciw A ustryi, traci na swem nie- 
pokojącem znaczeniu, ponieważ wiedzą dobrze w e wszystkich kołach rządo­
w ych równie jak w P aryżu, że w Prusach nastała polityka, która się niepo- 
woduje drobiazgową nieprzyjażnią względem Austryi i nic jest pochopną do 
dopomagania mężom stanu paryskim do niepokojenia um ysłów i giełdy. M o ­
n it o r  zamieścił nakoniec artykuł w celu uspokojenia um ysłów . Rozprawy 
atoli po dziennikach francuskich, które organ rządowy ceserski teraz dopiero 
gani, nie byłyby się toczyły, gdyby w kołach rządowych niepoczytywano za 
rzecz stosow ą obrabiać i zatrudniać opinią publiczną, Dopomagać więc w Ber­
linie nie będą odtąd takim potrzebom francuskim. Niesprawiedliwa wojna prze­
ciw Austryi znajdzie Prusy bez wątpienia po stronie A ustryi, chociaż nie za 
sługuje na wiarę rozpowszechnione podanie o układach z Prusami względem  
zagwarantowania Austryi wszystkich posiadłości. Byłoby to innemi słow y  
wyrzeczeniem się ze strony pruskićj wszystkich korzyśei, jakie nastręcza w ła­
sne a pod każdym względem pomyślniejsze położenie. Takiego błędu nie po ­
pełni żaden mąż stanu. W  rzeczy samej toczą się teraz, jak się zdaje, układy 
między obu wicikiemi mocarstwami niemieckiemi. Rastadska kwestya np. w zglę­
dem załogi, dotąd jeszcze nie jest rozwiązaną, oddano ją  do załatwienia na 
drodze bundestagowćj. W  obsadzeniu posad dyplomatycznych pruskich trzy­
mać się będą zasad podobnych, jakie przyjęto w polityce zewnętrznej; że do­
tąd nie załatwiono tej sprawy pochodziło ztąd , iż panowało pewne naprężenie 
stosunków z powodu niezałatwionej sprawy rastadskiej.

N a j ś w ie ż s z e  w ia d o m o ś c i .  Gazeta wrocławska pisze: giełdzie nia- 
pozwalają wytchnąć. Zajadłość Francyi i A ustryi wzmaga się, a chociaż 
przedmiot o który się kłócą zmienia s ię , nie ustaje atoli kłótnia. Przyznaje 
to samo prasa francuska, będąca zanadto wprawną i karną, aby miała w ypo­
wiadać myśli wbrew poduszczaniu jej z góry wędzideł.

L a  P r e s s e  otwarcie m ów i, źe Austrya w przeczuciu, iż ją  wkrótce 
z W łoch w ypędzą, stara się o wynagrodzenie nad Dunajem. Francya nie 
uczyniła casum belli, gdyby upaść miała ze swojemi żądaniami w  kwesty i 
Księstw Naddunajskich; przecie nikt nie zamyka swoich rachunków po kaźdem 
swojem przedsięwzięciu; dobrą atoli jest rzeczą mieć przed sobą rachunki sw o­
ich dłużników, aby skoro chwila pomyślna nadejdzie wystąpić z likwidacyą.

W yznanie to francuskiej prasy o polityce francuskiej wynurzała prasa 
austryacka, zanim o niej się dowiedziała.

A ustrya, mówi dziś O s t d e u t s c h e  P o s t ,  nie spuszcza z oka przypadku 
sporu o W łochy, Austrya potrzebuje pokoju i wyznaje to otwarcie; niemniej 
przecie potrzebuje pokoju Francya, acz udaje, źe wojna dla niej byłaby za­
bawą dziecinną.

T o  przykłada się do uspokojenia um ysłów . Austrya chce pokoju z za­
jady, jest ona mocarstwem konserwatywnem, dalekiem od wszelkiej napaści.

Francya uważa pokój tylko za rzecz stosow ną, ale którą równie szybko 
zmienić może, skoro ujrzy, źe wojna stosowniejszą jest na poskromienie um y­
słów  wewnątrz. W  tem właśnie znajduje się niepewność. Austryi polityka 
je st otwartą —  chce utrzymania traktatów tak we W łoszech jakoteź w Niem­
czech , na zachodzie jakoteź na w schodzie. Francuska polityka niem oźe być

o tw ar tą ,  bo się kieruje nie zasadami, ale okolicznościami, bo chw yta  za puls 
narodu, aby w danym przypadku  kipiącym umysłom dać zew nątrz  k rw aw e 
zatrudnienie. Może się zda rzyć ,  że w P a ry ż u  potrzeba będzie zagrać quitte  
albo double, a tu  niema na to sposobności. Bez pow odu do w ojny  popadłaby 
w  ostracyzm u świata F ra n c y a ,  g dy by  j ą  w ypowiedziała ,  trzyma więc na 
wszelkie przypadki w pogotowiu casum belli, choćby on miał dotyczyć dro­
bnej Czarnogóry.

Z resztą  a r tyku ł monitorowy n ieusuuął wszystkich obaw  co do kwestyi 
włoskiej, bo znów  la P r e s s  twierdzi, źe A us try a  unii zbawiennej obuKsięswous 
Naddunajskim uiedopuściła w przy jęc iu , że j ą  w yp ędzą  kiedyś z włoskich 
posiadłości i za nie trzeba jej szukać w ynagrodzenia  nad Dunajem. Księstwa 
więc Naddunajskie stanowią dla dyplomacyi jab łko  niezgody. F rancya walczyć 
tam będzie , aby zasiać ziaruo do zejścia, które chce A u s try a  zniszczyć, a źe 
trudniej tw orzyć  jak  niszczyć, przeto obawiać się należy, aby się A ustry i  
nicpowiodło lepiej z intrygam i, aniżeli F rancyi z dobremi zamiarami. L a  
P r e s s e  kończy tak swój a r tykuł pozornie pokojow y, ale widocznie pokazu­
jący  zęby wojenne: co z tego wyniknie? Czy wojna przeciw A u s try i?  B y ­
najmniej! F rancya  nieuczynila casum belli g d y b y  uległa w kwestyi Księstw 
Naddunajskich i słusznie sobie postąpiła. Bardzo stosownie sobie poradzi, 
gdy czekać będzie , aż czas i doświadczenie jak  w innych tak i w-tlej sprawie 
okażą złą wolę i podstęp Austryi. Czas porachunku trzeba zawsze mieć przed 
oczyma, a gdy pora nadejdzie wystąpić  z likwidacyą.

M ęgpa.
W  sobotę 20. Listopada, Najprzewiclebniejszy Nikanor, biskup Gzarno- 

górza miał zaszczyt być przy ję tym  na posłuchaniu przez Najj. cesarza JMości.
W y jm u jem y  z dziennika jednego rosyjskiego przypadek dosyć zajmujący, 

Szambelan i rzecz, radzca stanu Bezobrazow, k tó ry  posiada własność g ru n ­
tow ą w Petersburgu, o trzym ał od w ładzy miejskiej petersburgskiej pismo po­
twierdzające go jako mieszkańca stolicy. Rozkazał on zawiadowcy swej p o ­
siadłości odpowiedzieć radzie, że o to nie prosił i nie potrzebuje być potwier­
dzony jako właściciel, ponieważ prawo jego w y p ły w a  z kupna i stanu jako  
szlachcica. Gdy burmistrz stolicy zapyta ł go, czyli swego zawiadowcę upo­
ważnił do podobnej odpowiedzi,  wówczas udał się z zażaleniem p. Bezobra- 
zow do jenerałguberoatora  wojennego i głównie na to bił, źe mieszkańcy miej­
scy należą do stanu średniego, a on należy do starego rodu moskiewskiego. 
Jenerałgubernator przesłał jego zażalenie do rad y  stanu , k tóra  rozkazała de- 
putacyi szlacheckich właścicieli rzecz tę roztrząsnąć. Deputacya w ydała  w y ­
rok ,  źe postępowanie szambelaua jes t  nieprawne, ubliżające władzom miej­
skim, winien więc poddać się prawu, p rzy jąć  pismo na jego imie wystawione, 
w przeciwnym bowiem razie doniesie o tem do wyższej władzy. W  pow o­
dach przytoczono, źe każdy posiedzicie! bez u jm y i ubliżenia swojemu stanowi, 
jes t  członkiem gminy miejskiej, skoro ma w  nićj posiadłość, że pan Bezobra- 
zow dopuścił się rzeczy n iestosuwnej, kiedy na pismo jem u doręczone sam 
nieodpisał, bo rada miejska nic zostaje w stosunkach z administratorami, ale 
z właścicielami, acz oni należą do starego rodu moskiewskiego. Burmistrzowi 
zlecono wykonać ten w yrok  a jenera łagubernatora  o nim uwiadomiono.

Wrttnetsu*
P a r y ż ,  4  Grudnia. —  Nota M o n i t o r a ,  w  której zadaje kłamstwo a r ­

tykułom zamieszczonym w innych dziennikach przeciw A u s t r y i ,  je s t  niejako 
zadośćuczynieniem dauem polityce austryackiej.  W  radzie ministrów mo­
cno rozprawiano nad tą notą. Jedni chcieli się ograniczyć pros tym zakazem; 
inni sądzili, źe należy zostawić w tem wolność prasie i poprzestać w y ­
pada, na ignorowaniu polityki dzienników. Ostatnie zdanie przemogło, 
i ztąd to w yp łynę ła  nota dzisiejsza M o n i t o r a .  Widzi z tej noty , że nie 
chętnie puszczono j ą  w św ia t ,  i tak umiaao obracać, że istotnie nie wiele z a ­
przecza projektom, jakie rząd francuski ma albo mieć się zdaje. Na giełdę 
tu tejszą, dwuznaczny ję zyk  urzędowego dziennika nie w y w a r ł  korzystnego 
w p ły w u ,  i niespokojność, jaka  tam panowała, nie ustała. Z razu przyję to  j ą  
dobrze, w  końcu zaś giełdy upadla wszelka ochota ta k ,  źe wszystkie kursa  
pospadały.

—  P a t r i e  wtóruje M o n i t o r o w i  w  obszernym a r ty k u le , daw ną  p rz y ­
śpiewując piosenkę i starając się dowieść, że położenie różnych państw europej­
skich czyni wojuę niepodobną. T o  samo ja k  sobie przypomnieć moźem, mó­
wiono i przed wojną wschodnią, a jednak stała się oua konieczną. T o  samo 
będzie p rzy  nowej k ry z y s ,  ja k a  nas czeka.

(Dalszy ciąg procesu Montalembertą).
W  roku 1835 któż jeżeli nie on bronił żnow u energicznie wolności prasy, 

kiedy surowe środki wnoszone były  przeciwko niej jako  następstwo wielkiej 
zbuodni. Chciałźe on w tej uroczystćj chwili, dotyczącej wielkich interesów,



uciec się do codziennćj, drobiazgowej i kłamliwej potęgi pióra w paszkwilu lab 
pamflecie? Nie. — Z  większą on godnością, wierny samemu sobie, podobnych 
przedmiotów dotyka; widzi upadek trybuny, widzi pęta prasy, pęta mówię, 
gdyż pan sam tak rzekłeś mówiąc, źe to jest życzeniem kraju. W yjeżdża do 
Anglii i tam spotyka dojrzale dyskusye, żyw e rozpraw y. Jakiż to widok dla 
jego zdziwionych i odw ykłych ju ż  od uroku wojności oczów! Odezwa lorda 
Caninga porusza całą A nglią, dla czego? bo w niej znajduje się wyraz »kon- 
fiskata«. Zgwałcenie najświętszego prawa oburza sumienie publiczne. W  obec 
tego uczucia wszelkie niesnaski ustają. Stara Anglia zapomniała o walkach 
stronnictw a naród cały przez usta swych reprezentantów oddaje cześć szlache­
tnym  wyrazom p. Roebucka. Jakież musiało być wzruszenie p. Montalemberta? 
Jakże gorzki zał uczuc musiał, wszak on także miał udział w watkach tybuny. 
Co tam u jrza ł, mógłże zapomnieć, że widział także we Francy i, gdy wszy- 
ztkie piersi otw ierały się , aby okazać głąb serca, i gdy kraj popierał tysiącem

f łosów prasy  usiłowania wspólne wyższych zdolności i prawych obywateli, 
'roszę uczynić teraz zarzu t, źe przed dwóchset laty Anglia nie posiadała wszy­

stkich tych swobód. P . Montalembert w nadmiarze żalu nie zadawał sobie tego 
pytania. Z apytyw ał on się dla czego Francya nie ma tych swobód jakich uży­
wała przed.niespełna daiesięciu laty, i dla czego dziś nie może się sama rządzić. 
Pan potępiasz w yraz jego żalu, powiadasz, źe to je s t obrazą kraju , czynem 
antifrancuskim, czemś zbrodniczem. Co? myśmy zawinili przeciw krajowi, 
zawinili dla tego, żeśm y-żałowali instytucyi, pod którcmi Francya ży ła , za 
któreśm y walczyli. Zawiniliśmy! .pozwólcie mi .wypowiedzieć całą myśl moją. 
N ie — -to kraj zawiniłby względem nas. Byłożby naszą w iną, żeśmy wie­
rzyli F rancy i, żeśmy pragnęli rękojmi wolności, .żeśmy byli tern, czem F ran­
cya, chciała abyśm y byli, czem jesteśm y, czein zostaniemy zawsze.

T ęa kto ożywiony był przez całe życie wiarą tak czystą, nie zniża się, 
.wyrażając żal sw ój, do obelg i oczerniania. W yższem on jest wiedziony uczu­
ciem. Liberalny i katolik, bronił on zawsze wolności państwa. Nic mu wię- 
ećj nie leży na sernu jak godność kościoła, którego posłusznym jest synem. 
Otoź wolność tę znajduje narażoną za powrotem swym z Anglii; czyta! on 
kilku pisarzy mianujących się katolikami i tw ierdzących, źe mają monopol pra- 
wowierności i pow agi, wyczytał w ich pismach, że to co widział, było sceną 
odegraną z wielką w ystaw ą, słyszał ich przyklaskujących mordom w Delhi 
i Cawnporze z pogwałceniem wszelkich zasad ludzkości i religii i pragnących 
pochwycić każdą sposobność wyzionjenia swej nienawiści do narodu protestan­

ckiego, a szczególnićj do narodu liberalnego. W tedy to powiedział te piękne 
słow a: sBrzydzę się prawowiernością, która nie ma względu na ludzkość
i honor.« Słow a te tłumaczą m yśl, która wiodła piórem pana Montalemberta.

chwili gdy to pisał, zapomniał jakiemi środkami, w jakich okolicznościach 
u tw orzy ł się rząd now y ; obrócił on mowę do tych dziwnych katolików, do 
tych niewdzięcznych rojalistów, którzy w sposób tak ochydny narażają kościół 
i monarchię, do tych fanatyków, których pióro winno być przeklinane przez 
tych sam ych, których mniemają bronić.

Jeżeli chcąc złożyć hołd praw dzie, zechcesz pan ocenić artykuł ten z jego 
całości, musisz przyznać, źe go uiepodyktowała nienawiść, lecz najszlache­
tniejsze i najwznioślejsze uczucie. Co do bezpośredniego i osobistego zamiaru 
wystąpienia przeciw obecnym instytucyom Francyi, gdzież je s t ślad choćby 
najdrobniejszy? Czytaj pan pismo obwinione, a przekonasz sią, że p. Mon­
talembert winszuje rządow i, że z śmiałą wytrwałością otrzym ał przymierze 
angielskie i wielbi naw et jego m ądrość, i zrzekł się wymagań narażających 
praw o przytułku. W reszcie z jaką czcią mówi o marszałku, który w Anglii 
tak godnie reprezentuje Francyę. Lecz zarzuci oam oskarżenie, tu  nie chodzi 
o zamach bezpośredni; znaae:są sztuki języka i zamach znajduje się w ciągłym 
kontraście pomiędzy obrazem swobody Anglii i obeeuem położeniem Francyi. 
Człowiek, który obecnym by ł rozprawom pariamemtu angielskiego widział kon- 
trast ten w czynie. Zobaczymy zaraz, czy w yrazy, których u ży ł, mają ce­
chę .w ay , lecz pow tarzam , źe stwierdził tylko fakt.

W  tej chwili prezes sądu p. Berthelin przerw ał mowę Berry era: Sąd 
przepuścił w obronie pańskiej w yrazy zbyt gorące, alluzye zbyt żyw e, lecz 
zmuszony jest powstrzym ać cię na niebezpiecznej drodze, w którą się zapu­
szczasz. Broniąc tego co napisał p. Montalembert, wznawiasz pan przestę­
pstw o samem usprawiedliwieniem go.

P . B e r r y e r .  A lluzye? p. prezesie! słowa moje same świadczą, czy 
w  myśli mćj pozostało co ukrytego.

P r e z e s .  Nie mogę panu pozwolić m ówić, źe niema ju ż  wolności we 
.F ran c ji.

P . B e r r y e r .  Jeżeli tak je st p. prezesie! jeżeli trzeba przeczyć temu co 
j«st jaśniejszćm od słońca, jeżeli trzeba kłamać, kłamać i kłamać, pozostaje 
mi jedynie zamilknąć, pozostaje mi tylko usiąść. Zrzekam się więc obrony.

P r e z e s .  Nie p. B erryer! Nie będziesz pan kłamał. W  r. 1811 gdy w y­
bierałeś sobie zaw ód, k tóryś uśw ietnił, wykonałeś przysięgę ponowioną pó- 
źn iśj, że zachowasz uszanowanie należne ustawom. Dotrzym ywałeś zawszo 
tćj przysięgi i dotrzym asz jćj dzisiaj.

P . B e r r y  e r. Co! ja  łamię przysięgę? przerażasz mnie p. prezesie! Pan 
myśl moją przenosisz w c z a sy , gdy pochwala zacnego człowieka, pochwała 
cnoty, szlachetnych uczuć, dobrej ustawy, uważaną była ca zbrodnię. Nie, 
nie chsę sobie przypominać tych czasów o których Tacyt wspomina: Legim us  
eapitalefuisse. Nie —  nieprzypuszczam, aby pochwała rządu wolnego była 
obelgą dla tego jedynie, źe rząd przedstawia kontrast zobecnemi instytucyami 
Francyi. Pochwała ta w  ustech p. Montalemberta jest całkiem patryotyczną, 
nie jest to myśl u niego przelotna i świeża. Już w r. 1817, w epoce w którćj 
nie można było przekrzywić jego m yśli, chwalił ou swobody angielskie doda­
ją c : »W olę być Francuzem niż Anglikiem, piękniej aowiem jest zdobyć wol­
ność niż j ą  posiadać.* I  togo uczucia tak patryotycznego, chcesz mu pan od­
mówić.

Uczuciem, jakie go ożywia, jest chęć utrzymania przymierza angielskiego. 
Pod tym  względem niechaj mi pozwoli być odmiennego zdania. Co do mnie 
chciałbym być względniejszym ł powściągliwsźyru. Z większą bacznością 
przyjmowałbym takie,przymierze dla naszych interesów handlowych. Lecz co 
aię tyczy samej zasady, co się tyczy chęci utrzymania przyjaźni pomiędzy obu 
narodami, podzielam j ą  z nią zarówno, dla ocalenia tego przymierza właśnie 
w ychw ali on instytucye angielskie, lękając się aby trwanie jego nie zostało

prrzerwane zbyt uderzającą sprzecznością instytucyj obu krajów. Dla tego to 
chciałby on pa ziemię francuską spuścić część tego strumienia wolności na któ­
rego falach unosi się wielkość i swoboda Anglii. Jakże dziwnych pozwalacie 
sobie tłumaczeń! On mówi o tych dla których rząd jest rzędem przedpokoju, 
a w y mówicie, źe on rozumie przez 4o rząd francuski. Lecz czyż przedpokój 
nie był znany zn wszystkich czasów i za wszystkich rządów ? Czyż nie ci sami 
zawsze ludzie wciskają sią do bram pałaców żebrząc, wyciągają ręk ę , schle­
biając lub usiłując schlebiać. Raczyłeś mnie p. prezesie wezwać przed chwilą 
do umiarkowania. Czy wiesz pan dla czego jestem człowiekinm umiarkowanym
— nie umiarkowanym, wahającym się, niepewnym, w moich ideach, w mo- 
jem  przekonaniu, w mojej nienaruszonej źycziiwości dla monarchii i wolności
— lecz umiarkowanym pod względem formy, pojmując, źe drudzy niemają 
tych idei co ja i ceniąc wszędzie odwagę, wierność, honor? Oto dlatego, źe 
ludzi tych widziałem bardzo młody natenczas w działaniu; było to zaraz po 
roku 1814. Oni to mieli monopol rojalizmu, oni to głosili się miłośnikami pra- 
wowitości, a nim pół roku ubiegło, widziano ich czołgających się u stóp rządu 
studniowego. Gdybym był z rzędu tych, których spotykać można w pałacach* 
poznałbym jeszcze tych ludzi, zawsze tych samych, zawsze kornych i czołga­
jących się, proszących, aby im dozwolono hańbić się i odpychanych przez 
tych sam ych, którym się narzucają. Rozważcież do kogo stosują się te w y­
razy i czy w nich upatryw ać można zamach przeciwko rządowi. I jakaż ustawa 
ma być zastósowćną do p. Montalemberta, czy ustawa z r. 1819.

P re z e s .  Oskarżenie nie powołuje się na ustaw ęz r. 1819. Czynię panu 
tę uwagę w interesie obrony i aby cię ustrzedz od błędu.

P. B e ry  er. Panie prezesie? jeżeli błąd z mćj strony .... przebacz panie 
prezesie! to nie jest wcale błędem, gdyż ustawa z r. 1819 jest zatwierdzona 
ustawami z roku 1848 i 1849. powoianemi w obwinieniu. Jakże brzm iąow e 
ustaw y? celem ich jest stać na straży owych instytucyj, za którymi żal, służy 
za zarzut przeciw p. Montalembertowi. Skarżycie go w imieniu ustaw, które 
strzedz miały instytucyj reprezentacyjnych za to, źe żałuje instytucyj repre­
zentacyjnych. Mówicie o targnięciu się na praw a, jakie cesarzowi konstytu- 
cya nadała, o targnięciu się na zasadę powszechnego głosowania i wszech- 
władztwa ludu, a przecież tu widocznie nieidzie o to co głosowanie powsze­
chne zdziałało, jakie wydało owoce, lecz o rozbiór teoretyczny, który p. Mon- 
taiembert zaniechać nawet przyrzeka, wątpicie w nawrócenie swych .przeci­
wników, a wy powołujecie się na ustawy, które ostrzegły konstytucyę zni­
weczoną w r. 1852. Czyż w rzeczach karnych dowodzić można przez analo­
gię. W zruszenie moje panowie! nadwątliło może moje rozumowanie, sprubuję 
streścić go jeszcze: P. Montalembert podwójnej uległ podniecie: chciał w yra­
zić żal swój za utraconą wolnością i wystąpić przeciw pisarzom, którzy pod 
pozorem obrony narażają kościół. Podwójna ta myśl była prawowitą. Prze­
ciwieństwa pomiędzy Anglią i Francyą uchronić się było niepodobnem; za­
miast obelgi dla Francyi , wyrażało ono szlachetną ufność w jej losy. Aby 
dopatrzyć w artykule obwinionym targnięcia się na rząd , trzeba niepojąć jego 
całości, trzeba spotęgować, przekształcić w yrazy i zdania, a ustawy na które 
się powołujem nie dadzą się nawet zastosować do zaniesionego zaskarżenia. 
O zaklinam w as, niepoczytujcie nam za zbrodnię naszych słusznych i niety­
kalnych żalów. Dozwólcie nam umierać w spokoju i wierności: dosyć jesteśmy 
nieszczęśliwi, źe widzimy sprawę naszą, ową świętą i chwalebną sprawę za­
wiedzioną, odstąpioną, zbezczeszczoną, pokonaną, chociażby nam za zbro­
dnię poczytanem nie było, źe do niej w głębi serc wiecznie przechowujem 
przywiązanie. Dozwólcie nam kochać zawsze wielkie walki słowa, które nam 
daiy pozoać i rozmiłować się nam kazały w tych instytucyach, co stanowiły 
wielkość i powagę naszćj ojczyzny, dozwólcie nam myśleć i mówić o nich, 
bronić zawsze tćj świętej spraw y, którćj pozostaniem wiernymi aż do osta- 
tnićj godziny.

P r o k u r a t o r  c e s a r s k i .  Panowie! mam odpowiedzieć na podziwu go­
dną obronę, lecz pomimo niższości mćj osobistćj niewaham się bynajmnićj w y ­
stąpić przeciw dostojnemu przeciwnikowi memu w obronie spraw y społeczeń­
stw a, spraw y rządu , jaki sobie Francya uroczyście z najwidoczniejszym 
w świecie objawem własnej woli nadała. A naprzód słowo o zastosowaniu 
ustaw. Utrzymywano w obec nas, źe ustaw y powołane zastosować się nie- 
dadzą. Jak to? mialoźby być p raw dą, źe za każdą z rewolucyj naszych ni­
knęły wszelkie ustawy opiekujące się społeczeństwem i rządem! Do tegoźeś- 
my doszli! jesteśmyź tak nieszczęśliwi, źe bez obrony uderzać w nas mogą 
gromy słowa i myśli! Nie —  panowie! Ustawy strzegące głowy państwa 
stosują się do wszystkich rządów, a gdyby prawdą było, źe ustaw y nasze 
zniweczone zostały peryodycznemi rewoiucyami naszemi, nie byłożby to na­
daniem większych jeszcze rozmiarów już  i tak strasznej obawie rewolucyi. 
Słowo również o uczynionym nam zarzucie, źe nie pozwalamy chwalić Anglii. 
Na polu sprawiedliwej pochwały, wszystkie światłe um ysły pójdą w wasze 
ślady. Chwalcie Anglią, służy wam do tego prawo, lecz nie wolno wam sta­
wiać między Anglią i Francyą kłamliwego i obelżywego kontrastu, nie wolno 
poświęcać Francyi dla Anglii, poświęcać prawdy i historyi. Zapominasz pan 
co brakuje krajow i, który podnosisz, co posiada k raj, który poniżasz. Czyż 
Anglia posiada podział dw u władz? Owóź zlanie władz podziwiasz pan w A n­
glii? Przestalźeś do tegoż stopnia być katolikiem? Pan śmiałeś powiedzieć, 
źe w Anglii religia katolicka większej używ a wolności niż we Francyi; lecz 
gdyby, czego Boże broń! tron ojca św. znalazł się znowu zagrożonym przez 
fakeye, u jrzałbyś, że nie oręż narodu protestanckiego, lecz oręż katolicki za­
błysnąłby w jego obronie.

Czyż Anglia ma jak  my nieodwołalność urzędów, czyż ma zresztą jak  
my instytucyę prokuratorską. Albo może pan należysz do rzędu tych, którzy 
uważają tę instytucyą za szczątki barbarzyństwa. Powiesz, jak niegdyś po­
wiedział pewien dziennik, źe śledztwo oskarżonych jest relikwią średnich wie­
ków. Ileż to mój panie Francya posiada wolności, których brak Anglii.

Czyż Anglia ma jak Francya najcenniejszą z wolności: uświęcenie w ła­
dzy przez w ybory, przez głosowanie powszechne? W ięc ma ci być wolno 
powiedzieć, źe we Francyi niema ani św iatła, ani ustaw ; ma ci być wolno 
światło to i ustawy przyznawać wyłącznie Anglii, ma ci być wolno mówić 
o przedpokoju, o rządzie przedpokoju, nazywać podłemi, świętoszkami, fa­
natykami, tych , którzy tak jak pan. nie my ślą , stawiać siebie i swych przyja­
ciół w  osobnym szeregu i nazywać skromnie siebie i  swoich wyborem zacnych



ludzi! I to  nie je s t obelgą dla rządu! Z resz tą  co pan dzis' m ów isz, mówiłeś 
zawszę, byłeś zaw sze zapam iętałym  nieprzyjacielem rządów , mów iłeś o r z ą ­
dzie Ludw ika Filipa tak jak  dziś m ów isz o rządzie cesarza. VV epoce, w k tó- 
rć j p raw d a , byłeś jeszcze bardzo m łodym , ogłosiłeś przekład *Ksiąg piel- 
g rzym stw a polskiego* A dam a Mickiewicza i w  przedm owie śmiałeś powiedzieć, 
źe F ran cy a  niemnićj je s t nieszczęśliwą ja k  Polska, śmiałeś powiedzieć, źe u rzę­
dnicy są  pośrodkiem  m iędzy lokajem i katem. T ak  się w yrażałeś o rządzie, 
k tó ry ś  kochał ja k  m ów isz.

Uczyniłem wzm iankę o tem pamiętnem posiedzenia, na którem  pow iedzia­
łe ś ,  źe dziennikarze chcieli lać kule gw oli zabu rzeń , i pan także lałeś te kule. 
Sam  to p rzyzna łeś , w yznałeś publicznie w inę i błagałeś o przebaczenie Boga 
i ludzi. B yło  to wielkim rozum em  uznać sw oje b łędy , lecz czemuż dziś znów  
w  nie popadasz. Oto posłuchaj pan coś napisał. — T u  p roku ra to r cesarski od ­
czy tu je  ustęp  z pisma p. M ootaleraberta, przytoczonego pow yżej. W  ustępie 
tym  napisanym  w r. 1832 m łody par F rancy i oburzając się na opuszczenie 
Po lsk i, w yrzuca rządow i nieczynność w w yrazach  nader ży w y ch  i gorzkich: 
•F ra n c y a , —  m ów i o n , —  zdaje się cierpieć k a rę , ja k ą  staroży tność w ym ie­
rzała  przeciw  kobiecie cudzołożnej, dusi ona się w błocie.«

Panow ie! rzek ł w  końcu p roku ra to r cesarsk i, chciałem was zapoznać 
z tem pismem. Cesarz je s t  pojnszczony.

P rzery w am y  w  chw ili, w  której p. D ufaure,obrońca p. D ouniol, żeranta 
przeglądu le  C o r r e ą p o n d a n t  w ystępu je  z sw ą  m ow ą. M owę tę ju tro  p o ­
dam y.

Galicya.
L w ó w ,  24. L isto p ad a .—  1) 0  p o t r z e b i e  r o z w i n i ę c i a  k r e d y t u  

r o l n i c z e g o  w n a s z y m  k r a j u .  —  Nowe z każdym  rokiem w ,ro zw o ju  spo- 
łecnyra objaw iające się potrzeby k rajow e i gm inne, zw iększające się z każdym  
niemal rokiem w ydatki państw a , nakoniee w zrost naturalny  ludności i tejże lu­
dności, pieustannie w zm agające się potrzeby i do lepszego by tu  dążność; w szy­
stkie te  tow arzyszące postępow i i z niego w ynikające zm iany w ym agają  gw a ł­
tow nie powiększenia produkcyi tj. now ych środków  m ateryalnych odpow ie­
dnich now ym  potrzebom  czasu.

Podniesienie też produkcyi je s t dziś w szędzie , tak  w krajow em  jak  
i w  pryw atnem  gospodarstw ie, zadaniem żyw o tnem , gdyż  je s t g łów nym  w a­
runkiem  wszelkiego postępu i najdzielniejszym  środkiem  do pom yślnego roz­
w iązania groźno w czasie naszym  staw ionych kw estyi społecznych.

W  sferze ekonomicznej je s t  dziś postęp w arunkiem  eksystency i, a sta- 
gnacya zw iastunką upadku. Kto w ruchu  pow szechnym  ku lepszem u kroku 
dotrzym ać nie będzie m óg ł, ten stanie się dla w szystkich w pochodzie zaw adą, 
i chcąc na miejscu pozostać, będzie albo w stecz popchnięty, albo też przez na­
p rzód  idących obalony.

Jeżeli, jak  to dośw iadczenie w szech k ra jów  i wszech czasów  naucza, 
w zrost ciągły potrzeb je s t  koniecznem postępu  następstw em , to  rów noczesne 
tem uż w zrostow i odpow iednie powiększenie środków  m aterya lnych , za p o ­
mocą k tó rych  jedynie  te now e potrzeby zaspokojone być m ogą, je s t  także 
nieodzownem  zadaniem , można pow iedzieć, z  n a tu ry  rzeczy w y p ły w ającą  
koniecznością. A  gdy  wszelkie środków  m ateryalnych pow iększenie, za po ­
mocą jedyn ie  w iększćj produkcyi uzyskane być m oże, pow iększenie przeto 
produkcyi przez zpotęgow anie sił p rodukcy jnych , je s t nieodzow ną potrzebą 
ekonomicznćj społeczeństw a eksystencyi. —  Gdzie z a ś , jak  w  k ra ju  naszym , 
cała p raw ie produkeya,ogranicza sję na prpdijkcyę rolniczą, tara widoczną je s t 
rzeczą , iż produkcyi tćj podniesienie i udoskonalenie je s t g łów nym  i niezbę­
dnym  w arunkiem  wszelkiego dalszego w każdym  kierunku rozw oju.

Nie łudźm y się p łonną nadzie ją , iż ciężary , które produkeya rolnicza po­
nosi, będą m ogły w przyszłości być zmniejszone. C iężary te bowiem to jes t 
w szystko, co produkeya rolnicza dziś da je , czy to na potrzeby rz ą d u , czy na 
zakłady lub urządzenia krajow e i gminne i na zakłady dobroczynności, czy też 
na opędzenie w łasnej potrzeby sił roboczych , nakładów , ogólnych na zarząd 
w ydatków  jtp . w szystk ie te na produkcyi róloiczćj ciążące koszta nictylko we­
d ług  wszelkiego praw dopodobieństw a nie zm niejszą s ię , ale owszem z czasem 
w  skutek zw iększających się potrzeb, tak publicznych jak  p ryw atnych  — u tych 
mianowicie klasy ludności, k tóre produkcyi rolniczej sił roboczych dostarczają 
i pracom jej przew odniczą — będą m usiały rozszerzyć i pow iększyć się. Jest 
to  nieuchronnem  następstw em  rozw oju  społecznego, k tó ry  pow strzym ać się 
nie da. T ak  u nas przez usam owolnienie i uw łaszczenie włościańskiej ludno­
ści sprow adzoną została zupełna rolniczych stosunków  zm iana, k tóra  now e po­
trzeby  społeczne i p ryw atne  w yw ołała  a przez to now e ciężary na produkcyę 
rolniczą ściągnęła.

Berowocnc w ięc , a poczęśei i n iesłuszne, z dobrem  ogółu nie zgodne, 
b y ły b y  usiłow ania zmniejszenia lub uwolnienia się od tych ciężarów . A  je ­
dnak przy  dzisiejszym  stanie p rodukcyi rolniczej ciężary, k tó re  ponosi, są  ju ż  
nader w ielkie, i często w  braku zapew nionego dochodu z uszczerbkiem tylko 
kapitału produkcyjnego pokry te  być mogą. Cóż więc w tem położeniu począć 
należy, chcąc przynieść ro ln ictw u ulgę i pomoc po trzebną, aby na w ysokości 
tegoczesnych w ym agań s tan lć  m ogło? Oto należy nie tyle starać się o to, aby 
c iężary  b y ły  zm niejszone, jak  raczej pracow ać nad tem , aby siły produkcyi 
podniesione zostały.

A  przeto nie domagać się nam zmniejszenia w ydatków  publicznych, skoro 
kraju  rzetelny interes onych w ym aga , a  tem mniej jeszcze m yśleć o zm niej­
szeniu nakładów  nakładów  lub uszczupleniu płacy najemnika i słusznej zapłaty 
naczelnych i podrzędnych gospodarstw a zarządców , gdyż w szystkie w tyra 
względzie nasze usiłow ania do niezgody niedoprow adziły ,. i często ostatecznie 
na naszą jeszcze m ogłoby obrócić się szkodę, lecz pow inniśm y i możem y g ło­
śno domagać się i usiśnie pracow ać nad tem , aby usunięte zostały  w szystkie 
zapory  i trudności w zrost produkcyi tam ujące , a zarazem dostarczone zostały  
środki i dopełnione w arunki niezcędnie do rozw oju  i zpotęgow ania sił p rodu ­
kcyjnych  potrzebne. Jeżeli bowiem przem ysł rolniczy, aby módz zw iększa­
jącym  się potrzebom publicznym  i p ryw atnym  .zadość uczyn ić , musi co raz 
wjęcej p rodukow ać, coraz w iększy z tej samej ziemi dochód w yciągać , to 
w id o czn ą  je s t rzeczą , iż do tego now ego zadania potrzeba mu now ych  sił 
i  środków  działania, gdyż  inaczćj staw ionym  w ym aganiom  podołać nic będzie
W stanie. . . . .

Ziemia nie będzie obfitszych w ydaw ać plonów , gospodarstw o me będzie

•stale mogło w yższych  przynosić dochodów , jeżeli poprzednio ziem ia, ten w ar­
sztat produkcyi ro ln iczej, nie zostanie udoskonaloną to  je s t za  pom ocą stoso­
wnej chemicznej i mechanicznej u p ra w y  użyźn ioną , jeżeli gospodarstw o m po­
trzebne do tego siły  zaopatrzone nie będzie, P rzez w y ższą  ty lko  tj. dzielniej - 
niejszą i staranniejszą up raw ę dojść m ożem y obfitszej produkcyi. P rzez po ­
łączenie zaś w łaściwej produkcyi rolniczej z p rodukcyą ro ln iczo-fab ryczną, 
przerabiającą surow e p łody  na m iejscu, w p roduk tasto sunkow o  większej w ar­
tości i obszerniejszego p o k u p u , zdołam y jedyn ie  podnieść i zapew nić sobie 
czysty  dochód , k tó ry  je s t i być pow inien ostatecznym  celem , tak jak  je s t 
najsilniejszą dźw ignią i zachętą każdego przem ysłu .

Pobieżny naw et pogląd na teraźniejsze stosunki gospodarstw a wiejskiego 
w kraju  naszym  okazuje ju ż  nieodzow ną potrzebę w yższej k u ltu ry , potrzebę 
przejścia z gospodarstw a czyssto  rolniczego, opartego w yłącznie praw ie na 
produkcyi ziem iopłodów do gospodarstw a przem ysłow o-rolniczego, zasadza­
jącego się na chowie bydła i przerabianiu  su row ych  p łodów  na produk ta  fa- 
brykacyi rolniczej; jako  to: w ódkę, c u k ie r , m ąk ę , krochm al, w e łn ę , mięso 
itp . T y m  jedyn ie  sposobem , urozm aicając produkcyę i p roduku jąc  rzeczy, 
k tóre dla większej sw ojej stosunkow ej w arto śc i, dalszy przew óz m ogą opłacić, 
a przeto obszerniejszy ta rg  czyli silniejszy pokup u zy sk u ją , m ożem y w  części 
usunąć te tak często pow racające stagnacye w h an d lu , a przete także zapo- 
biedz niedostatkow i g o tów k i, na k tó ry  w iększa część gospodarstw  naszych  
choruje. T y m  sposobem możem y uregulow ać o dby t i zapew nić dochód, 
a przeto dać ro ln ictw u naszem u silniejsze i pewniejsze podstaw y, ja k  te , na 
k tórych  się dziś opiera. K to ty lko  zna dobrze stosunki teraźniejsze naszego 
gospodarstw a w iejskiego, ten zaprzeczyć niem oźe, iż stan  jego  w ogólności 
nie je s t pom yślnym  i że oprócz truduości, z którem i dziś w alczy, now e jeszcze 
i to nie małe g ro żą  mu w bliskiej przyszłości. T rudnośc i tych  usunąć ani od ­
dalić nie będziemy m ogli, gdyż  będą one —  raz jeszcze pow tarzam  —  konie­
cznem następstw em  społecznego i ekonomicznego p o stęp u , k tó ry  ani można, 
ani godzi się pow strzym yw ać. P rzyniesie  je  nam mianowicie konkureneya ze 
sąsiedniemi to przem ysłem  i nauką , to przyrodnem i bogactw y, to nakoniee 
szczęśliwszem  położeniem i lepszą adm in istracyą górującem i nad naszym  k ra ­
jami. K onkureneya tem niebezpieczniejsza, iż j ą  udoskonalone środki kom uni­
kacyjne u ła tw ią , a niższość nasza przem ysłow a ośmieli. N iebezpieczeństw u 
tem u u jść  w praw dzie nieraoźemy, lecz m ożem y i pow inniśm y przygotow ać 
i uzbroić się przeciw  niemu. Chcąc jednak  zaradczych , a tu  podanych ch w y ­
cić się środków  tj. zaprow adzić w yższą  u p ra w ę , gospodarstw o w edług tego 
urządzić, chów  bydła podnieść i fabrykaeyę rozszerzyć i udoskonalić, słow em  
chcąc w ejść na drogę udoskonalonego i przem ysłow ego ro ln ic tw a , potrzeba 
nam koniecznie w przód  zaopatrzyć się w  potrzebne do tego środki i siły  p ro ­
dukcy jne , potrzeba nam kapitałów  i nauki tj. środków  m ateryalnych i zdatno- 
ści w ydzia łow ych , bez k tó rych  żadne w sferze ekonomicznćj przedsięw zięcie 
pom yślnym  skutkiem uwieńczone być nie może.

O d czasów , jak  w sku tku  zniesienia poddaństw a i pańszczyzny w szystkie 
w iększe posiadłości g ru n to w e , połow ę niemal k raju  zajm ujące, zm uszone są  
opłacać po trzebne im siły  robocze, a przy  tem ciężary  publiczne i koszta gospo­
darstw a tak nakładow e jak  adm inistracyjne najm niej o drugie tyle podniosły  
się , odtąd  posiadanie kap ita łu  rozrządzalnego, k tóre by ło  zaw sze pożądane 
i k o rzystne , stało się ju ż  niezbędną p o trzeb ą , g łów nym  w arunkiem  nie ty lko  
u lepszenia, ale utrzym ania gospodarstw a w dotychczasow ym  stanie.

Policzmy tylko w szystkie w ydatki każdego dochód niosącego, a przeto 
nieco lepiej ju ż  urządzonego i prow adzonego gospodarstw a, a okaże się cała 
rzeczyw ista onych wielkość tym  naw et, k tó rzy  zw ykli je  lekcew ażyć, gdyż  je  
sami nie ponoszą.

G ospodarstw o każde na w iększych obszarach , aby  zapew nić sobie siły  
pociągow e, potrzebuje dziś po zniesieniu bezpłatnej robocizny bydła roboczego 
dw a lub trz y  razy  więcej niż w przód. P o trzebuje  dla bydła  tego odpow ie­
dnich budynków  i up rzęży  i tyle więcej narzędzi rolniczych. Musi u trz y m y ­
wać parobków  i część znaczną paszy przed tem dla bydła  dochodow ego u ż y ­
wanej obrócić dla bydła rocznego. Potrzebuje  chcąc w yższą  upraw ę zap ro ­
wadzić udoskonalonych a przeto droższych  narzędzi. Dla zastąpienia zaś d ro ­
giego a często nająć się niedająeego robotnika, machin rolniczych i na pomie­
szczenie ich potrzebnych budynków . Potrzebuje też na osuszenie i w yczysz­
czenie g ru n tu , oraz na użyźnienie onego więcej robić nakładów , g d y ż  aby  
módz pokryć nowe koszta i ciężary musi w yższy  nad daw ny  plon z ziemi w y ­
ciągnąć. Potrzebuje dalej mając z czysto-rolniczego do ro ln iczo-przem ysło- 
wego przejść gospodarstw a, do czego okoliczności same ju ż  zm uszają , kap i­
tału  nakładow ego ua założenie lub lepsze urządzenie fabryk. K apitału  obroto­
wego na bydio dochodow e, na koszta fabrykacyi na przysposobienie potrze­
bnego m ateryału  surow ego, na opędzienie w ydatków  na najem , na starannie j­
szą i więcej rozgałęzioną a przeto d roższą adm iośstracyę, wreszcie na z g ó ry  
opłacane podatki od w yboru . A  od tego w szystkiego jeszcze funduszu zaso­
bowego, z k tóregoby w czasie stagnacyi handlow ej można aw ansow ać gospo­
dars tw u  na po trzeby bieżące d ochód , k tó ry  później w  pom yślniejszej pórze 
z sprzedaży produktów  ma być uzyskany.

K apitał na w szystkie te potrzeby gospodarskie je s t dziś niezbędnym  w a­
runkiem  obfitszej produkcyi i w yższego z niej dochodu, dochodu odpowiedniego 
potrzebom  i ciężarom , jakie  dziś ziemia ponosić musi. Gdzie też kapitały  roz- 
rządzalne nic dopisują tym  now ym  przem ysłu  rolniczego potrzebom , gdzie 
przedsiębiorcy ani sami nie posiadają , ani też d rogą  pożyczki dostać nie m ogą 
w kaźdoczesuej potrzebie odpowiedniego funduszu pod słusznym i w arunkam i, 
tam przem ysł rolniczy dziś nie tylko rozw inąć i podnieść się nie m oże, ąle n a ­
w et koniecznie stopniow o ku upadkow i chylić się m usi, gdyż  nie mając dosta­
tecznych sił i środków  nie tylko nie może podnieść p rodukcy i, ele naw et musi 
z czasęm podstaw ę je j tj. zasoby i przyrodzone siły  ziemi uszczuplić.

Przedsiębiorca rolniczy zm uszony potrzebą w yciągać będzie z ziemi wszelki 
m ożliwy dochód, prow adząc gospodarstw o z w y łączną  uw agą na zysk chw i­
low y. U lepszającą zaś up raw ę ziem i, użyźnienie j e j , zaprow adzenie gospo­
darstw a podnoszącego siły  p rodukcyjne a przeto zwiększającego kapitał g ru n ­
tow y , odkładać będzie do pom yślniejszych czasów. Lecz ta  nadzieja pom yśl­
niejszej przyszłości często zaw odzi, a w  tym  w ypadku  i ów  w ysifający try b  
gospodarstw a przedłuża się i sprow adza w koniecznem następstw ie zmniejsze­
nie produkcyi a przeto i dochodów . W tenczas to  mozolnie u trzym yw ana do-
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tyehczas równowaga w budżecie psuć się zaczyna. Dochody coraz więcej 
zmniejszają sig a wydatki rosną, wydatki na bieżące potrzeby i wydatki na 
nakłady, które już niezbgdnie potrzebnymi sig stały, aby podźwignąć upada­
jącą  żyzność g run tu , na mające sig budynki i uszczuptony lub zngdzniały in­
wentarz. W  tem krytycznem położeniu przedsigbiorca rolniczy, jeżeli prze­
ciw niedostatkowi w kredycie pomocy nie znajduje, chwyta sig sposobów osta­
tecznych, aby tylko eksystencyg swoją ekonomiczną o ile możności przedłużyć. 
Uprawg zaniedbuje, aby koszta onej zmniejszyć, wysila grunt do ostatka, aby 
aby tylko jaki taki dochód przynoszący plon uzyskać, mnićj zaś żyzne grunta 
zostawia odłogiem. W ycina las, aby nim robotnika opłacić, sprzedaje wigkszą 
część paszy, spieniźa zboże na pniu łub przynajmniej na kilka raiesigey wprzód, 
nim je  oedać m oże, toż samo czyni z innymi produktami, a przy wszystkich 
tych sprzedażach za uzyskaną gotówkg opłaca najcigższą lichwg. Wybiegi te 
finansowe pociągają za sobą naturalnie nadwergźenie kapitaługruntowego i sto­
pniow y dochodów ubytek, który zmnsza znowu do coraz nowych długów, za- 
oiąganych zwykle pod coraz uciążliwszymi werunkami.

Wiadomo wszystkim , i i  tą  postgpując koleją nie jedno ju ż  gospodarstwo 
u nas do upadku doszło. A zważywszy iż dziś trudniejsze jeszcze czasy dla 
rólnictwa naszego nasrają, obawiać sig należy, aby wigksza czgśćgospodzrstw 
w  braku dostatecznych sił sprowadzoną nie została na ową drogę zgubnych 
wybiegów w prost do upadku wiodącą, aby to, co dotychczas było wyjątkiem 
nie stało sig regu łą , aby klgski prywatne mnożąc sig, nie stały sig klęską 
krajową.

Czas wigc jest i to wielki, abyśmy położenie i potrzeby teraźniejsze rol­
nictwa naszego zbadawszy raz ju ż  stanowczo zaradczych chwycili sig środków.

Jak  w każdym  innym tak i w naszym rolniczym zawodzie praca i nauka 
to , je s t gruntow na rzeczy znajomość jest wprawdzie główną pomyślnych sku­
tków rękojm ią, dla tego też do pracy pobudzać i przykładem własnym do niej 
zachęcać a naukę potrzebną podnosić i rozszerzać, powinno być usiluem naszem 
starauiem, tak w pojedynczej prywatnej jak i publicznej zbiorowej działalno­
ści około rolnictwa krajowego. Lecz obok pracy i nauki, tych pierwszych 
wszelkićj produkcyi czynników jest jeszcze trzeci czynnik niezbgdnie potrzebny, 
a tym jest kapitał tj. ogół przysposobionych środków materyalnych. Bez nich 
bowiem ani praca choćby najwotrw alsza, ani nauka choćby najgruntowuicjsza 
W pożytek uróść nie mogą. A dziś więcej jak kiedykolwiek jest dostateczny 
kapitał głównym  i to niezbędnym warunkiem udoskonalonej produkcyi roloi- 
czćj. Chcąc wigc produkcyg tg podnieść pawinuo być także zadaniem naszem 
wykazać i urządzić środki, za pomocą których przemysł nasz rolniczy mógłby 
najłatwiej zaopatrywać sig w potrzebne mu kepitały tj. jakby można u nas 
podnieść i rozszerzyć kredyt rolniczy. L. Skrzyński. Cz.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  8. Grudnia. — W czorajsza niemiecka poznańska gazeta pisze: 

rozporządzeniem władz przełożonych dozwolonym został debit pocztowy w ca­
lem państwie D e m o k r a ty  p o l s k ie g o ,  który wychodzi w Londynie, a który 
dotychczas był zakazany w  państwie pruskiem.

—  W  Królestwie Poiskiem w gubernii lubelskiej, a nawet w samej 
W arszawie w ybuchła zaraza na bydło , w skutek tego zaprowadzono na gra­
nicy pruskiej kwarantannę i tym podobne ostrożności. Tłuszczu nietopionego 
i świeżego mięsa wcale niewpuszczają. W  skutek tego też ruble znów spadły 
w  Poznaniu.

R a  w ic z , 30. Listopada. — Niesłychane spełniono w naszym powiecie 
w  tych dniach morderstwo. W  d. 26. b. posłał gościnny Schulz z Sobiałkowa 
dwóch swoich synów  do sąsiedzkiej Górki po mięso i chich. Z tych starszy 
miał lat 15 młodszy lat 10. Wieczorem w powrocie przyłączył sig do nich 
17 letni chłopak i na drodze bitej blisko 500 kroków za miastem uderzył sta r­
szego siekierą w kark tak silnie, że głowa od kadłuba odpadła. W  skutek 
okropnego krzyku młodszego brata, uciekł morderca, ale go nazajutrz schw y­
tano i oddano w rgee sprawiedliwości. Przyzna! sig do zbrodni i tłumaczy sig, 
źe oddawua miał zamiar spełnić morderstwo, aby znaleść umieszczenie na całe 
życie w  Rawiczu. Siekierę którą spełnił okropną zbrodnię ukradł tegoż dnia 
w Górce.

M&smaUe wiadomości.
— W  Nowarze w ystępuje śpiewaczka panna Leśniewska, obok niej także 

panna Zawiszanka.
—  W Ludw igsburgu odbędą sig 25. b.m. po południu, jak  donosi Schwab. 

M erkur, »wyścigi psów« na wielkim placu musztry. W ydany program zapo­
wiada 6 gonitw. Trzym ane rzędem psy mają być spuszczone z rozpoczęciem 
wyścigów’, a w ciągu gonitwy będą ich nawoływać właściciele z odległości 
180—300 kroków. Baryera z kiełbasami w pośrodku mety stanowić ma prze­
szkodę tak , źe równie karność jak  i siły psa rozstrzygać będą zwycigztwo.

—  Damy szwedzkie zamiłowane, jak wiadomo, w wszelkiego rodzaju gi­
m nastyce, pielęgnują także z wielką goriiwością sztukę pływania, i składają 
zazwyczaj próby tćj sztuki w obec licznej publiczności, poczem ustanowieni 
do tego sędziowie wyznaczają nagrody, mianując bieglejsze magistramij a inne 
kandydatkami pływania. Taka próba odbyła się niedawno w Upsali. Dzien­
niki publiczne ogłosiły nazwiska dam z uzyskanym stopniem, a samą promo- 
cyg opisnją następnie: W szystkie damy skakały w w odę, raagistry z w yż- 
szćj a kandydatki z niższej tramboliny, poczem wszystkie popisywały się 
w  sztuce pływania i dawania nurków. W szystkie były jednakowo ubrane 
w  niebieskich bluzach i żółtych fartuszkach. Gdy wszystkie damy płynące 
uformowały linię, skoczyła także promotorka w wodę i pływając rozdawała 
wieńce. Potem otoczyły damy kołem miodą swą nauezycielkę i tańczyły 
w  wodzie. Na tym  festynie znajdowali się oprócz rodziców, nauczyciele p ły ­
wania i wigksza część lekarzy miejskich.

Wiadomości literackie.
W a r s z a w a ,  4. Grudnia. — Tom VIII. pism Adama Mickiewicza, w y­

szedł wczoraj z druku w W arszawie.
—  P rzed niejakim czasem, bawiący w  W arszawie inźenier p. Bartroań- 

ski, wypracował rozpoczętą jeszcze w roku 1817 Eocyklopedyę zawierającą 
w  językach francusko-polskim , wszystkie w yrazy sztuk, rzemiosł i umieję­

tności, będące w  zbyt częstem użyciu, zwłaszcza też przy technicznych czyn­
nościach. Rękopism tej Encyklopedyi w wielkim formacie, składający się 
z 1474 stronic, złożony został w redakcyi K u r y  e ra . Gdyby więc kto chciał 
wyświadczyć prawdziwą przysługę nauce i zająć sig wydawnictwem tego 
dzieła, może je  obejrzeć każdego dnia i czasu w tejże redakcyi. Pragnęlibyśmy, 
ażeby i inne pisma raczyły poprzeć to ogłoszenie.

W ydawca "Rosyjskiej Biesiady« A. Koszelow i wydawca gazety Parus 
J. Aksakow w Moskwie ogłosili odezwę do literatów sławiańskich, osnowy 
następującej:

Szanowny Panie! Zapewne wiadomo jest P anu, że w Moskwie istnieje 
3-chmiesięczne pismo „ P y c a c a a  Becfc,ga“ , i źe to pismo wydają ludzie, na­
pełnieni gorącą miłością i współczuciem dla narodowości sławiadskiej. "Bie­
siada# w ciągu 3 lat zrzędu niezmęczenie znąjomiła czytelników Rosyan z hi- 
s to ryą , jeografią, bytem, literaturą; w ogóle z intellektualną i moralną dzia­
łalnością sławiańskich plemion w Europie, i miała zaszczyt przyozdobić swe 
karty oryginalncmi utworami wielu uczonych mężów, współdzialaczy na polu 
sławiadskiej oświaty.

Następnie od roku 1859 "Ruska Biesiada# wychodzić będzie w 6 wielkich 
księgach, w miejscu 4ch i, prócz tego, wydawać będziemy tygodniową ga­
zetę, pod nazwiskiem „ n a p y c m '141)  (Żagiel). W  obydwóch pismach osobny 
będzie oddział pod tytułem sławiadskiego.

Niezależnie od tego przy biórze "Biesiady# i »Parusa# ustanawia sig, 
dla ułatwienia uczono-litcrackich stosunków Rosyan ze Sławianami, dla prze­
syłania książak, wypisywania gazet i t. p. »Sławiadskie Bióro«, o którym  
objawiano niżej.

„ I I a p y c ri>“  zamierza komunikować czytelnikom krótkie żywotne kwestye 
i wiadomości oS ław ianach: -Biesiada#, niebędąc ścieśniona rozmiarem gazety, 
będzie miała możność zamieszczać artykuły  więcej obszerne, uczone, history­
czne i statystyczne badania, etnograficzne opisy, krytyczne przeglądy, spra­
wozdania o biegu nauk i literatury i t. p.

Ma się rozumieć, źe treść artykułów , równie też i samo przedsięwdzięcie 
nasze powinno być dalekie od polityki.

My odwołujemy się do wszystkich sławiańskich literatów i błagamy ich, 
aby raczyli przyjąć czynny udział i przysyłać zechcieli nam artykuły, treść 
których ma być następujące.

1. U L A  » B I E S I  A D  Y # :
1) R y s,y rozwojuj jsławiadskich literatur i intellektuainego ruchu u roz­

maitych plemion sławiańskich.
2) Biografie znakomitych sławiańskich mężów.
3) Ogólne etaogfaficzne przeglądy krajów  sławiańskich.
4) Szczegółowe Opisy rozmaitych miejscowości w krajach sławiańskich, 

przy czern zwracać uwagę na byt i charakter włościan, na urządzenie zebrań 
i gmin wiejskich, sposób w yborów  wiejskich starostw, o składach starożytnego 
sławiadskiego gminnego władania ziemią, a także ludowe obchody świąt, oby­
czaje i zwyczaje przesądy i t. p.

5) Monografie ważniejszych epok z historyi sławiańskich narodowości, 
byleby one niemiały suchego czysto kroniczego (latopisowego) charakteru.

6) Krytyczne rozbiory ważniejszych utworów sławiadskiej literatury, 
starożytnej równie też i nowoczesnej, z wykazaniem wpływ u z jednej strony 
zagranicznej literatury, a z drugiej narodowych żywiołów.

IL D L A  »P A R  U S A « :
7) Peryodyczne wiadomości o wszystkich literackich i uczonych przedsię­

wzięciach w krajach sławiańskich, i w ogóle o wszystkich nowych umysło­
wych zjawiskach u naszych jednoplemiennych.

8) Krótkie krytyczne rozbiory wszystkich nowowychodząch książek.
9) Wiadomości o dawnem i teraźniejszem działaniu uczono-literackich 

sławiańskich tow arzystw  i peryodyczne sprawozdania o ich przedsięwzię­
ciach.

10) Opowiadania z narodowego bytu Sławian i krótkie etnograficzne rysy  
miejscowości sławiańskich.

11) A rtykuły wyżej wymienione pod Nr. 1 , 2 ,  4 , 6 , w razie gdyby 
one według rozmiaru swego więcej odpowiadały charakterowi gazety, aniżeli 
zbiorowemu pismu, mogą być takoż pomieszczone w "Parusie*.

Ma się rozumieć, my zupełnie nie myślemy ścieśniać tem wyliczeniem na­
szych współpracowników. W szystkie artykuły i innej treści zostaną z wdzię­
cznością p rzy ję te2).

Wynagrodzenie naznacza się następujące: 40 r. sz. za arkusz druku
W ygotowane prace powinny być adresowane do redakcyi "Rosyjskićj 

Biesiady w Moskwie- i przesyłane w kopertach niefrankowanych księgarzowi 
Franciszkowi W agnerow i w Lipsku. Slawianie mieszkający w granicach ro­
syjskich mają odsyłać wprost do redakcyi. Pieniądze odesłane natychmiast 
będą bez zatrzymania przez pocztę, a dla zagranicznych przez p. W agnera.

T ak , my mocno wierzemy że nasze wezwanie niezostanie bez odgłosu, 
i ze wicloiiczne sławiańskie plemiona, choć na polu nauki i literatury, wejdą 
jedni z drugiemi w uogólnienie myśli i odnowią sojusz plemiennego i ducho­
wego braterstwa. Czekamy odpowiedzi.

W ydawca "Rosyjskiej Biesiady-: A. K o sz e lo w .
W ydawca gazety »Parus«: 1. A k s a k o w .

Objawienie o urządzeniu słowiańskiego bióra przy redakcyi * Ruskiej 
Biesiady« i  *Parusa<> w Moskwie.

§. 1. Przy redakcyi pisma -Ruska Biesiada- i gazety »Parus w Mo­
skwie zakłada się sławiańskie bióro, przeznaczeniem którego jest ułatwiać 
uczouo-literaekie stosunki między Rosyanami i jednoplemicnnemi sławiańskiemi 
narodami jako to : Bolgarami, Nerbami, (niewyłączając Czarnogórców i Bo­
śniaków), Chorwatami, Słowieńcami, Słowakami, Czechami, Łużyczanami, 
Polakami, Rusinami.

' )  P renum erata  na red . -B iesiadę# i »Parusa« przyjm uję księgarz F ranciszek 
W agner w L ip sk u , cena -B iesiady- 10 r  s r . ,  cena -P a ru sa -  7 r. s., dla S ław ian zaś 
m ieszkających w  granicach Rosyi w  Moskwie, do redaKcyi -B iesiady- lub do redakcyi 
»Parusa*»

2)  A r ty k u ły  będą przyjm ow ane w ę w szystkich sław iańskich narzeczach.

(Dodatek)



JW 278, Dodatek do Gazety Wielkiego Księstwa Poznańskiego, dnia 8. Grudnia 1858.
§. 2. Do składu obowiązków sławiańskiego bióra wchodzą:
a) W ypisywanie wychodzących książek w narzeczach sławiańskich, tu­

dzież peryodycznych pism i gazet t. na żądanie czytelników R osyan, i ria 
odw rót przesyłać rosyjskie wydania do prowincyi sławiańskich, gdzieby tam 
owycb potrzebowano.

b) Korespoodencya. Bióro chętnie przyjmuje na siebie obowiązek zaspo­
kajać wszystkie żądania i w ogóle co się tycze korespondencyi ze Sławianami 
od Rosyan i z Rosyanami od Sławian we wszystkich spraw ach, tyczących się 
nauki i literatury i t. p.

Prócz tego, bióro obowiązuje się odpowiadać na wszystkie listy przez 
nie odbierane z krajów sławiańskicb, lecz to w takim tylko razie jeżeli te 
listy i zapotrzebowania nie będą wychodziły za obręb czynności bióra i nie będą 
się tyczeć kwesty i politycznych.

§. 3. Prócz wyżej wymienionego celu (ułatwiania uczono-literackich 
stosunków ze Sławianami), redakcya .Ruskiej Biesiady, i »Parusa« ma na 
względzie, za pośrednictwem założenia przy swoich biórach sławiańskiego 
bióra, uzyskać możność komunikowania czytelnikom .Biesiady# i »Parusa« 
częste i pewne wiadomości o biegu nauk i literatury w krajach sławiańskicb,
0 tegoczesneni inteilektualnem i moralnein stanie plemion sławiańskich, o ich 
dążnościach i potrzebach w terażuiejszein czasie, w ogóle rozpowszechnienie 
w naszej ojczyźnie dokładnych wiadomości o jednoplemiennych nam narodach.

§. 4. Dla osiągnienia celu, wymienionego w § 3 , zamierza się:
a) Odkryć w .Rosyjskiej Biesiadzie. »Sławiański oddział, i pod tem ty ­

tułem umieszczać artykuły  o Słowianach. Takowe artykuły wychodzą w .R u ­
skiej Biesiadzie, już trzy lat zrzędu; teraz zaś w niniejszym czasie one będą 
drukować się razem, osobną numeracyą, pod jedną rubryką, i o ile możności 
w więcej systematycznym porządku, to jest z zachowaniem moźebnie dokła­
dnych wiadomości o fcaźdem sławlańskiem plemieniu z osobna.

b) W ydać jedynie tylko dla prenumeratorów .Rosyjskiej Biesiady, szcze­
gółową jeograficzną mapę sławiańskich plemion w Europie, którą wszyscy 
podpisujący się ua rok 1859 otrzym ają bezpłatnie.

c) Takoż, wydać bezpłatny dodatek do .Ruskiej Biesiady., dla zakomu­
nikowania czytelnikom zasadniczych wiadomości o Sławianach, (eograficziiy
1 statystyczny rys sławiańskich plemion z krótkiem przeglądem ich historyi 
i literatury i wzory ich narzeczy.

d) Odkryć takoż i w gazecie »Parus« slawiański oddziat, w którcm 
umieszczać uowe, współczesne wiadomości o Słowianach, listy z krajów sła­
wiańskich , wyciągi z gazet i t. p.

e) Otrzymywać w sławiańskiem biórze wszystkie znakomitsze sławiań- 
skie pisma peryodyczne i gazety takoż słowniki i gramatyki sławiańskich na­
rzeczy.

f) Mieć przy biórze sławiańskiem potrzebną ilość tłómaczy dla każdego 
sławiańskiego narzecza.

g) Założyć zagranicą we wszystkich ważniejszych sławiańskich punktach 
pośredników i komisantów.

§. 5. W szystkie stosunki uczono-łiterackie przyjm ują się na koszt bióra, 
prócz, rozumie się, wypisywania dla prywatnych osób i tow arzystw  książek, 
gazet i pism peryodycznych, za które, prócz wartości wydania, opłaca się 
wszystkie wydatki za przesłanie.

§. 6. Każdy mieszkający w sławiańskich krajach, chcąc sprowadzić 
książkę, źurnal lub t. p. z Rosy i, lub też zakomunikować dla bióra lub do 
redakcyi "Biesiady, i »Parusa« jakie bąć kolwiek artykuły, uwiadomienia 
i łisty, ma się udawać do bióra, adresując: 03 peAaKiRiio PyccKOio 
B e c * 4bi 63  Mocieób. Bezpośrednio przez pocztę, lub przez księgarza F ran­
ciszka W agnera w Lipsku.

Interesenci mogą być pewni, że w razie żądania tyczącego się przesłania 
książek i gazet bez zwłoki otrzym ają odpowiedz od bióra, z uwiadomieniem 
gdzie i od kogo mają otrzymać żądane książki, wiele mają opłacić i komu 
mianowicie.

W ydawca rosyjskiej .B iesiady.: A. K o s ze Iow .
W ydaw ca gazety .P a ru s* : 1. A k s a k o w .

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu,
Zgromadzenie dnia 7. Grudnia 1858.

Zyto (węcpel po 25 szefli) trzym ało się lepićj w cenie, wypowiedziano 50 
węcpli; na Grudzień 42|- pien., na Grudzień Styczeń 4 2 f  pł., na Styczeń Luty 
434— 4 ph, 45^ pien., na Luty Marzec 4 3 f—44 p ł., 44 list., ua wiosnę 44§ 
do | ^ —45 pł.

Okowita (beczka po 9600 $ Trallesa) miała dobry odbyt; na miejscu (bez 
beczki) 1 3 f— 1 4 | (z beczką) na Grudzień 14x72- p ł., na Styczeń Luty 1444 pł., 
15 list., na Luty Marzec 15r5̂  p ł., 4 pien., na Marzec 154 p ł., na Kwiecień 
Maj 16 pł.

Wiadomości handlowe,
B e r l in ,  7. Grudnia.

Pszenica 4 8 — 76 tal.
Zyto 474 tal,, na Grudzień 46—4 t{d*> na Grudzień Styczeń 45£— 4 6 J do 

\ tal., na Styczeń Luty 46 j —4 6 —4 —4 tal., na Kwiecień Maj 4 7 f —4 — f  tal., 
ua Maj Czerwiec 4 7 f —48 tal.

Jęczmień wielki 33—42 tal.
Owies 28—34 tal., na wiosnę 31 tal.
Olej rzepiowy 14* tal., na Grudzień i Grudzień Styczeń 1441 tal., na S ty ­

czeń Luty 1 4 | tal., na Luty Marzec 14 f tal., na Kwiecień Maj 1 4 f  tał., na 
Maj Czerwiec l 9 f  tal., na Czerwiec Lipiec 204—4 tal.

Olej lniany 12 tai., na Kwiecień Maj 1 2 j tal.
Okowita 17T5 tal., ua Grudzień i Grudzień Styczeń 171— i  tal., na S ty ­

czeń Luty 171 —18-tal., ua Luty Marzec 181 łal-» na Kwiecień Maj 194“ i  
tal., na Maj Czerwiec 19 J tal., na Czerwiec Lipiec 20 | — 4 tai.

S z c z e c in ,  7. Grudnia.
Pszenica 56—64 tal., na Grudzień 601 tal., na wiosnę 65 tal.
Zyto 421—43 tal., na Grudzień 424 taU na wiosnę 45 tal., na Maj Czer­

wiec 454 tal., na Czerwiec Lipiec 464 ta*-
Olej rzepiowy 14 tal., na Kwiecień Maj 144 hL
Okowita 214 proc., na wiosnę 20 proc.

Przybyli do Poznania 7. Grudnia.
: iA 2 A l t :  piob. Polcewicz z Gośliny, Kukliński z Głuchowa, Powałowski z Iłówca, 

Prusinowski z Grodziska, Taczanowski z Kuczkowa, Gutowski z Ruchocina, Lewi 
i  Leszna.

H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A : Bastian z Berilina, Rosier z Milicza, Loga z Jano­
wca, Barauowska z Rożnowa, Richter z Poraźyna.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M Y L IU S A : W itt z Bogdanowa, Limanu z Sierosławia, 
Palm z O tusza, v. Kalkrcuth z Muchocina, Meissner z Bogdanowa, Eisig i Scholder 
z Barmen, Brasch z Berlina, Golz z Szczecina.

H O T E L  D U  N O R D : Chłapowski z Czerwonejwsi, Baranowski z Rożnowa, Kierski 
z Białężyna, Labe z Pawłowa, Rohr z W rocławia.

O E IIM IG A  H O T E L  F R A N C U S K I: W ittzack z Strzyczyna, Dehrmann z W rocła­
wia, Freygang z Podarzewa.

S T E R N A ^ H O T E L  E U R O P E J S K I :  Twardowski i Jarzewiński z Gniezna, Jeschke 
z Daków.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Iłowiecka z Bogusławie, Staborowski z Kcyni, Bor­
kowski z Chromie, Koszutski z Kostrzyna.

HO T E L  P A R Y 'Z K I: Voge z Ostrowa, Seredyński z Chociszewa.
H O T E L  B E R L I Ń S K I : Tyc z Gniezna, Esser z Karki.
H O T E L  E IC H B O R N A : Sehwandt z Ńeudessau, Grosser z Głogowa, Leichtentritt 

Z Milicza, Joachimsohn z Szamotuł.
P O D  T R Z E M A  L IL IA M I: Kreiss z Magdeburga, Liebs z Obornik, Hinz z M łyn­

kowa, Schiitz z Billendorf, W alter z Pressnitz.
Z d n ia  8. G ru d n ia .

H O T E L  R Z Y M S K I B U SC H A  : v, Miinchow z Kolonii, Sydow z Karniszewa, Schnei­
der z Poczdamu, Jaffe, Schmidt i Meyer z Berlina, Gravenhorst z Szczecina, Ha- 
bler z Lengsfeld, Stiilpne: -z Drezna,

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M Y L IU S A : br. Grabowski z Grylewa, Retscbke z W oli, 
v. Braunschweig z Magdeburga, Lemp z Schwenten, Ledermann, Strippe, Rodiger 
oockbocker z Berlina, Rabe z Magdeburga, Lederman i Stern z W rocławia. 

H O T E L  DU N O R D : Wolański z Rybitw, Wolański z Barda.
O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I: Emmel i Jacobv z Stęszewa, Albrecht z Po- 

powka.
S I  E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  Janiński i Tuczyński z Kruszewa.
PO D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Burgbardt z Gortatowa. Markiewicz z Niemczynka, 

Robrmann z Gabel, Dutkiewicz z Rogoźna, Raczyński z Biematek.
H O T E L  P A R Y Z K I:  Kopp z Książa, prob. Drążkowski z Grabowa, Łubieński z W oli, 

Sempołowski z Gowarzewa.
H O T E L  B E R L I Ń S K I : Rogaliński z Cerekwicy, Kaiser z W ronek, Kaffka z Słocina, 

Kropiński z Orchowa, Stiehr z Berlina.
P O D  T R Z E M A  L IL IA M I: Korytkowski z Swadzimia, Tuczyński z Brzyźna, Jasiń­

ski z Kruszewa.
E IC H E N E R  B O R N : Horwitz i W inter z Konina, Smuklaryk i Lowenbera z Golina, 

Wartzka z Pyzdr. 6
P O D  B A R A N K IE M : Kreiss z Magdeburga, Toffling z Tomyśla.
W  M IE SZ K A N IL 1 P R Y W A T N E M : Gruhu z F rankfurtu n. O., ulica W rocła­

wska Nr. 40.

S p r o s t o w a n i e .  W  wczorajszym numerze w -Pro  bono publico® na trzecićj 
stronie w wierszu pierwsz}rm zamiast człowieka stać winno człeka.

W  czwartek dnia 9. Grudnia 1858. o godzinie 7ej wieczorem 
na wielkiej sali Bazaru

da

przy łaskawej pomocy ze strony pani B a p e l m i s t l ' Z O W e J  M a g sig  i pana
Ludwika Schmidt.

1) Allegl’O de Sonatę, skomponowane i wykonane przez K. W EHLE.
2) Ś p i e w  wykonany przez panią K ap e lm . MAGS1G.
3) Cne Songe a Vaucluse J
4) M ar c h e  C osaq u e, > skomponowane i odegrane przez K. W EHLE.
5) Impromptu-Styrienne,)
6) Ś p iew  wykonany przez pana SCHMIDT.
7) D u e tt , wykonany przez panią K ap e lm . MAGSIG i pana SCHMIDT.
8) C anzonetta  ł skomponowane i odegrane przez K. W EHLE.
9) B r in d is i (Chanson a boire) ( v

T rzy  b ile ty  fa m ilijn e  po 2 T a l. na jedną osobę po 1 Tal. dostać można 
w księgarniach pp. D o e p n e r a  i K a m i e ń s k i e g o ,  jako i W nadwornym handlu milzykałiÓW pp.
Ed. Bote & G- Bock- C ena przy h a s s le  t  T a l. I©  Sgr.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu otrzymała i poleca:
S tankar, Rzut oka na historyą Litewską i t a  Sgr, 

Polską od naj pierwszych początków do
roku 1794. C e n a ........................................ —  224

Hulewicz, R zut oka na h istoryą kościoła . — 15 
Syrokom la, Ułas. Sielanka bojowa z błot

poleskich. Cena..................................    1 10
— Stella Fornarina, (córka piekarza). Ustęp

z życia Rafaela. C e n a ................................. 1 15
Podarek ślubny czyli nabożeństwo dla osób

do stanu małżeńskiego zabierających się. 1 15 
Słownik Polsko-Francusko-R osyjski. 3 t. 4  15 

Dobór książek dla dzieci i młodzieży n a  g w i a z d ­
kę  w polskim, niemieckim i francuskim języku , tu­
dzież książki do nabożeństwa, jakie tylko w yszły 
w  języku polskim, tak oprawne jako tćź nieoprawne

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu otrzymała i poleca:
Gousset kardynał, Teologia moralna dla uźy-Tai. sgr. 

tku plebanów i spowiedników. 4 tom y . . 6 20
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D u sza  człow iecza. N o w y  i zupełny  w yk ład  
p  nauki o d u szy  m ianowicie I. o duchow ości 

d u szy , to je s t  o w łasnościach  i w ładzach  
j, d u szy  i ich przeznaczeniu , II. o nieśm ier- 
» .teluości d u szy  pojedynczego człow ieka od ­

rębnej. 2  tom y. Cena .  ................  . . .
B oga  nies'miertelnego w  śmiertelnej ludzkiej 

naturze cierpiącego św ięta  H is to ry a , w y ­
j ą t k a m i  nauki obyczajow ej z pisma S w . i 

pjców  kościoła objaśniona, dla u żytk u
chrześcian praw ow iern ych . C e n a ................

B audrand, D u sza  na K alw aryi w  rozw aża­
niu m ęki Jezusa C hrystusa pod krzyżem  
znajdująca pociechę w  utrapieniach sw oich  — 2 0  

N iko las, Niepokalana D ziew ica M arya ze sta­
now iska D ogm atycznego uw ażana czyli 
n o w y  w y k ła d  chrześcianizm u Ś w . Ignace­
go  ćw iczen ia  d u ch o w n e, czy li rekolekcye  

K o zło w sk i, H istorya św ięta  dla u żytk u  m ło­
d z ieży . 2  t o m y ...................... ;. • • • • ■ • • • 2  2 0

F inard , Pokarm  d u szy  chrześciańskiej albo 
rozm yślan ie bolesnej męki Jezusa C h ry­
stu sa  z dodaniem  m odlitw  do spow iedzi i
kom unii śtćj. C e n a ..............................

S c u p o li, utarczka duchow a czyli nauka po- 
zuania , pokonania sam ego siebie i dojścia  
do praw dziw ej doskonałości chrześciań­
skiej. C e n a .....................- w 1. . •  .................

W ianek  N ajśw iętszćj M aryi P anny C zęsto-
rch o w sk ić j , książka do nabożeństw a. Cena 1 5

O B W IE S Z C Z E N IE .
Opłata serw isu  za w ojsk o , które w  miesiącu L i­

stopadzie r- b. w  m ieście tutejszem  na kwaterach  
pom ieszczone b y ło , nastąpi dnia 9. i 10. t, w .  

M # o zn a ń , dnia 7'. Grudnia 1858 .
M a g i s t r a t .

O B W IE SZ C Z E N IE .
N a cele miejskie potrzeba na rok 1 8 5 9  około  5 0  

centnarów  rafinow anego o leju , które w  drodze li 
cytacy i dostaw ione być  mają.

T y m  końcem w yzn a czy liśm y  termin na d z i e ń  
16 . m b. przed południem  o godzinie;l l e j  na ra tu ­
szu  przed Sekretarzem  miasta Panem  P I ic h  tą .

• W arunki m ogą być  przejrzane w  R egistraturze.
P óźn iejsze o ferty  po terminie uw zględnione nie 

będą.
P o zn a ń , dnia 5. Grudnia 1 8 5 8 .

M a g is t r a t .

N iżej w ym ienieni piekarze będą w  miesiącu G ru­
dniu r. b. cbleb żytni; i bułki po najcięższej sprzeda­
w a ć  w adze:

I. C h l e b  po 5  S gr . funt. lut.
G ustaw  M ayw a ld t, Ś w . W ojc iech  3 ......................5  16
M eier E rn st, ulica Ż y d o w sk a  N r. 2 4 ...................5  —
Ignacy M roczkow sk i, Grobla Nr. 2 6 ................ 5  —
H andlerz Jaek el, W odn a ulica Nr. 6 ..................5  —
K arói E ib icb , F ry d ery k o w sk a  ulica Nr. 24 .e. 4  16

II. B u ł k i  po 1 Sgr.
K aról E ib ich , ulica F ry d eryk ow sk a  Nr. 2 4 .
E m il T ied em an n , Szeroka ulica N r. 7 . . . .
L eon  S m elk ow sk i, Dom inikańska ulica Nr. 2. 
G ustaw  M hyw aldt, S w . W ojciech 3. . . .  -

Z reszty  zw raca się  u w agę publiczności na w  m iej­
scach sp rzed aży  w y w ie sz o n e  taksy p ieczyw a. 

P o zn ań , dnia 7 . Grudnia 1 8 5 8 .
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  P o ł i c y i .

lu t*
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1 3 |
13
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jSP R Z E D A Z  K ONIECZNA.

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  O s t r o w i e .
N ieruchom ość A n t o n i e g o  i K l e m e n t y n y  m ał­

żon k ów  J a e k e l ,  w  B i s k u p i c a c h  s z a l o n y c h  
pod Nr. 6 2 . położona , zawierająca dom ostw o, staj­
nią i s to d o łę , jako też 3 4 4  m órg 4 4  □ p r ę t ó w  roli 
i łą k , oszacow ana na 5 1 1 9  T al. 3  Sgr. w ed le  ta x y , 
mogącej b yć  przejrzanej w raz z w ykazem  h yp ote-  
cznym  i warunkam i w  R egistratu rze, ma być  d n i a  
22.  M a r c a  18 5 9 . przed południem  o godzinie lOtej 
w  m iejscu zw yk łem  posiedzeń są d ow ych  sprzedaną.

Zarazem  zapozyw ają  się niniejszem  w szy scy  ci, 
którzy się  z należytości realnej, o której się  z księgi 
hipotecznćj dow iedzieć nie m ożna, o zaspokojenie  
starają , ażeby się do Sąd u  zgłosili.

O stro w o , dnia 1 8 . Lipca 1858 .

O B W IE SZ C Z E N IE .
Skutkiem  w niosku  H e l e n y  z C z a j k ó w  zam ę­

żnej D u t k i e w i e ż o w e j  w  J e ż y c a c h  zam ieszka­
łe j ,  został zaprow okow any gospodarz rolny J a n  
D u t k i e w i c , z  w  J e ż y c a c h ,  mocą w yroku  na dniu 
19. Lipca 1858- r. zapadłego, za m arnotrawcę uzna­
ny i pod kuratelę staw ion y , przeto mu w ięc kredyt 
danym  być nie m oże.

Poznań , dnia 1. Listopada 1858-
K r ó l e w s k i  S ą d  P o w i a t o w y ,  

w yd zia ł dla spraw  cyw iln ych .

Aukcya na konie.
W  piątek dnia 10. Grudnia t. r. przed południem  

o godzinie 9 . sprzedaw ać będę w  starym  R ynku  
przed w agą  ratuszow ą

9 mocne konie robocze,
a to przez publiczną licy tacyą  najw ięcćj dającemu  
za go tów k ę. 1 - to n  bn

EApschiłZ5 K ról. K om issarz auk cyjny.

Mupców cudzoziemców na 
dobra znaczne z borami i  na 
mniejsze bez borów, położone  
tu w mięsiwie, zapewniając dy- 
skrecyą, wskaże 

C h o iń s k i  rektor w  Gostyniu.
Skład Herbaty Chińskiej

KARAWANOWEJ PEGCO.
Co tylko odebrałem n o w y  transport czarnćj R os-  

syjskiej H erbaty, w yb orow em i gatunkami funt po 9  
1 2 ,  1 6 , 2 0  i 2 4  Z łotych . ' • 'r  r

Jako też M andarynen A r a k . po 1 T al. za w ielką  
butelkę. Poznań w  Październiku 1 8 5 8 .

J .  i\T. Piotrowski.

Pr:" ;oróołWB!SwBBpGę  ̂"

a te  Niniejszem  uprzejmie d o n o sz ę , iź pod dniem dzisiajszvm  założy łem  przy p ł a c i ł  W ilhelm o-
| | P  w sk im  Hr;  1 6 . riKim lni . ł u .  r  r

MAGAZYN TOWAROW WYŚCIEŁANYCH
( S  Usilnem staraniem  raojem będzie, dostarczania ty lko dokładnćj i pięknej roboty, podług najno- 
H i  w szy ćh  m odelów  z gw arancyą. Nadmieniam zarazem , iź w  żadną przezem nie w yrobioną sztukę  
jgjj w y śc ie ła n ą , tiiedostaną się  m ole, albowiem  biorę do tychże  tylko jak najlepsze m ateryały , mia- 
jpls now icie P e t e r s b u r g s k i e  w łosie z ogonów  końskich i ruskie pakuły.

f$ii§r$&eł9 tapicer.
© M M

Ma nadchodzące święta Bożego narodzenia, polecam obok mego 
składu najnowszych i najpiękniejszych płaszczyków damskich i ubio­
rów dla dzieci, także bardzo piękne resztki jedwabnych popelinów, 
rypsów i innych materyj, kwalifikujących się szczególniej na poda­
runki na gwiazdkę.

Z y g m u n t
ulica Fryderykowska Mr. 32. naprzeciw Banku prowincyalnego.

Na nadchodzące święta Bożego narodze­
nia polecam eleganckie ubiory zimowe dla 
dzieci z najlepszych materyj.

E. Lisiecka,
przy Fryderykowskiej ulicy Nr. 36. na­

przeciw zegara pocztowego.

Już to drugi raz w  tym  roku podpisuje się  ktoś 
z p rzybyw ających  do hotelu Berlińskiego w  P o ­
z n a n i u  mojćm nazwiskiem . Dla uniknienia w sze l­

kich ztąd w yniknąć m ogących nieporozum ień i nie­
korzystnych dla mnie n astęp stw , ośw iadczam  niniej­
szem publicznie, iź od roku blisko w Poznaniu nie  
b y łem , a od dw óch  przeszło  lat w  hotelu Berliń­
skim nie stałem . Pana zaś X . X . ,  który tak często  
do Poznania p r z y b y w a , a bojąc lub w stydząc  się  
sw eg o  nazw iska, pod moje się  p o d szy w a , proszę, 
aby tego zaprzesta ł, g d y ż  pod żadnym  w zględem  
za niego odpow iadać nie m yślę  i nadal podobnej 
krzyw d y  nazw isku sw em u w yrząd zać nie pozw olę .

X  Minert z Mroniszewic«

Kurs giełdy berlińskiej.imm HOTEL D;i LiUROPE I
w Poznaniu przy Wilhelmowskiej ulicy pod Nr, 1.

|  od początku Peździcrnika o tw orzon y , poleca się uprzejm ie podróżującej Publiczności jako piękny | | |  
i tani H otel. ^  ̂ I I   ̂  ̂  ̂  ̂ ^

Szanownemu Buchowieństwu i Wnym Patronom kościołów
polecam  tnoją go to w o ść  w  dostaw ianiu Mrucyfirnów, Chrzcielnic, Świecz­
ników n a  ołtarze, Przy  cz®m nadm ieniam , że ta sama fobryka, którą reprezentuję, 
dostarczała w szelkich tych  przedm iotów  w  roku przeszłym  do TuffiU katolickiego W Spirze. 
przy je g o  odnow ien iu .

Grobowcy z m a r m u r u ,  p i a s k o w c u  i  k r u s z c u  dostarczam  
w edle najlepszego rysunku i po c ć n a c h  n a j u m i ą r k o w a ń s z y c h 9 naw et i ta­
kich które w ym agają ju ż  w ykonania a r ty S tO W S k ie j fO  jako to ;  f l f g u r y » ffCU — 
p y i t . p .  P r ó b y  t y c h  p r z e d m i o t ó w  m a m  z ip a n i e .

II* Hlllg W Poznaniu, przy  F ryd erykow sk iej u licy  pod Nr, 33 .

Dnia 7. Grudnia 1858
S to ­
pa

pęt.

Na pr. k u ra n t
p a p ie ­
ra m i.

g o to w i­
z n a .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . H 100* —  b
dito  . . . . ii — 100f
dito z roku 1856. . . . H __ 1 0 0 |
d ito  z roku 1853. , . . 4 95 —

Obligi d ługu sk a rb o w eg o ...................... 34 —

H
4

QO

dito Marchii E lektoralnej i Nowej . 34 — —  §
dito miasta B e r l in a ......................... ... i-*

-
o o __

dito dito ............................. 34 — 824
L isty  zastawne Marchii E lek t. iN ow ej 34 84 4

dito P rus W sch o d n ich . . . 34 ..... 8 2  -
dito Pomo r s k i e . . . . . . . 34 — 844
dito dito ...................... ii ___ 9 3 |
dito W . X . Poznańskiego . 4 — 99 4 .
dito W . X . Pozn. (now e). 34 ___ 8 8 |
dito S z lą s k ie ......................... 34 __ 8 4 |
dito P ru s Zachodnich . . , 34 ___ 824

Bilety rentow e P o z n a ń sk ie .................. 4 — 92
L ouisdory  ................................................... ___ — 109#
Akeyc kolei Żelazn, S tarogr. Poznańsk. 4 87 P


